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 Rewolucji Październikowej 

snuć można rozważania wie­
lorakie. Jej idee są tak brze­
mienne humanistyczną tre- 

„ ścią, że stanowią i stanowić 
będą niewyczerpane źródło rozwa­
żań dla myślicieli wielu pokoleń. 
Wśród dzieł, które powstały z inspi­
racji idei Października, jest jedno 
szczególnie bliskie czytelnikowi pol­
skiemu, kobietom polskim. Mam na 
myśli „Pamiętniki Matki” napisane 
przez Marcjannę Fornalską. Prze­
dziwna ta książka, urzekająca swym 
autentyzmem, stanowi soczewkę, w 
której zbiegają się losy kobiet pol­
skich na przestrzeni ostatniego stu­
lecia. Ojciec autorki odrabiał jesz­
cze pańszczyznę. Historia jego ży­
cia, wpleciona w bogaty życiorys 
Marcjanny Fornalskiej — pozwala 
czytelnikowi spojrzeć w głąb histo­
rii ludu polskiego.

Sto lat dzieli nas od czasów za­
wartych we fragmentach książki. 
Oto — owdowiały w czasie Powsta­
nia Styczniowego ojciec Marcjanny 
Fornalskiej pragnie pojąć żonę, by 
dać matkę czwórce osieroconych 
dzieci. Za namową jakiegoś kuma 
udaje się ze wsi do pobliskiego mia­
steczka, gdzie u naczelnika poczty 
służyła przez 16 lat dziewczyna, 
którą miał wziąć za małżonkę.

„...Ojciec postanowił nie wracać 
ćo domu, dokąd nie zabierze żony. 
Późno wieczorem, gdy przyszła 
dziewczyna zdawało się, że prze­
szkody będą nie do pokonania; bo 
chociaż dziewczyna była miejska, 
to znaczy nie poddana, ale atmosfe­
ra wszędzie była niewolnicza; sługa 
była zdana na łaskę i niełaskę pa­
nów, może więc pani nie pozwoli 
wyjść za mąż.

...Ślub obiecany odbył się; dziew­
czyna pobiegła do pracy, umawiając 
się, że po skończonej dziennej pra­
cy powie swej pani, że jest już po 
ślubie."

Ale jak to zwykle bywa nic się 
nie ukryje.

Wieczór się zbliżał, dziewczyna 
była zajęta myciem naczyń i sprzą­
taniem kuchni, kiedy pani wpadła 
w strasznej furii, wołając wprost od 
drzwi:

— Jak śmiałaś wyjść za mąż, kto 
ci pozwolił!

I nie czekając odpowiedzi por­
wała szczotkę, poczęła bić ją po 
twarzy, wołając:

— Masz męża, oszpecę cię?
Takie miała pożegnanie po kil­

kunastu latach swej ciężkiej nie­
wolniczej pracy."

Ciężka dola kobiet nie skończyła 
się wraz z pańszczyzną. Pisze o tym 
autorka, wspominając swe nieweso­
łe dzieciństwo.

„...Takie były czasy. Było nas pięć 
sióstr i wszystkie wyszły za mąż nie 
z miłości, lecz na rozkaz ojca."

Wyjście za mąż z rozkazu nie było 
jednak — jak wynika z Pamiętni­
ków Matki — najgorszym złem.

„...Później dopiero zrozumiałam, 
że wszystkie te kobiety to przeważ­
nie ofiary synków bogatych chło­
pów. Skoro dostała się biedna dziew­
czyna do bogatego chłopa na służbę, 
to jego synek obiecywał się żenić. 
Gdy wszystko wychodziło na jaw, 
dziewczynę wypędzano z domu.”

Idąc ścieżkami tej książki, przez 
pełne rozumnej odwagi życie Mar­
cjanny Fornalskiej — dochodzimy 
do punktu zwrotnego tego życia, ja­
kim stała się dla autorki Rewolu­
cja Październikowa. Losy pierwszej 
wojny światowej zapędziły Marc­
jannę Fornalską, jej męża i dzieci

Wielka Rewolucja
Październikowa

do Carycyna. Tu zastało ją zwy­
cięstwo Rewolucji.

„...Gdy to piszę mam lat przeszło 
osiemdziesiąt. Przeżyłam wiele 
smutku i wiele radości, ale takiego 
dziwnego uczucia jak wtenczas ni­
gdy nie przeżyłam.

...Zapomniałam gdzie się znajduję; 
ludzie szli wszystkimi ulicami, zle­
wali się razem, wydawało mi się, że 
to Wołga wylała swe ogromne wody 
na ulice i faluje.

...Była to porywająca melodia, 
którą te tysięczne tłumy śpiewały, 
każdy w swoim języku.

— Wstawaj, podnimajsia, robo- 
czij naród.

...Kiedy zrozumiałam, że ta pieśń 
w różnych językach śpiewana, jest 
jedna i ta sama — że jak melodia, 
tak i sens jest jeden i ten sam, zda-

Oddziały Piofrogrodzkiej Czerwonej Gwardii w dniach poprzedzających 
wybuch Wielkiej Rewolucji Październikowej.

CAF — Archiwum

DODATEK OŁOSU WIELKOPOLSKIEGO

Nr 211 7. XI. 196S Rok V

wało mi się, że przede mną otwo­
rzył się inny świat. I tak to było — 
ja się wtenczas na nowo narodzi­
łam."

Droste słowa Marcjanny Fornal- 
1 skiej wyraziły chyba najjaś­

niej społeczny sens Rewolucji Paź­
dziernikowej. Odrodziła ona tysią­
ce, miliony ludzi, nadając nowy 
kształt ich życiu. Idee Października 
żywe dziełem ich kontynuatorów 
stanowią osnowę społecznego ładu 
wę wszystkich krajach, które dzię­
ki zwycięstwu Rewolucji Paździer­
nikowej mogą dziś budować socja­
lizm. A ileż idee te wniosły do na­
szego życia, życia kobiet polskich!

W okresie dwudziestu lat budo­
wania nowego ładu w naszym kra­
ju, kobiety zdobyły pełnię praw 
politycznych, ekonomicznych i so­
cjalnych. Ponad milion kobiet pra­
cuje dziś w przemyśle, półtora mi­
liona w usługach socjalno-kultural- 
nych i gospodarczych. W handlu i 
radach narodowych co drugim pra­
cownikiem jest kobieta. Blisko 30 
procent ludzi z wyższym wykształ­
ceniem w naszym kraju, a ponadto 
50 procent ze średnim — stanowią 
kobiety. W przemyśle włókienni- 
niczym, odzieżowym i skórzanym 
4500 kobiet zajmuje stanowiska dy­
rektorów, kierowmików oddziałów i 
wydziałów, dyspozytorów, mistrzów. 
Ważną rolę odgrywają kobiety w 
pracach naukowo-badawczych. W 
jednym tylko 1963 roku — 352 ko­
biety uzyskały w Polsce stopień 
doktora, a 30 — stopień docenta.
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Olgierd Błażewicz

Sędziwy jubilat
i

90 lat Teatru Polskiego w Poznaniu

N
apis na frontonie nie każ­
demu wiele już dziś mówi. 
Najwyżej bywa przedmio­
tem ’ kalamburu w rodza­
ju „Naród sobie — teatr 

sobie” komentującego z ironią róż 
ne losy tej sceny. Ale przed 90 laty 
kiedy budowniczy Stanisław Heba­
nowski wznosił ten gmach ze skła­
dek społeczeństwa całego kraju, 
hasło to definiowało w ogóle pro­
gram i charakter tej sceny. Patrio­
tyczny, polski, wychowawczy, lu­
dowy. Było w nim wtedy coś z du­
my narodowej i coś z patriotyczne­
go creda Wielkopolan pod pruskim 
zaborem. Teatr miał być dla nich 
trybuną polskości, świątynią mo­
wy, świadectwem ambicji narodo­
wych i artystycznych. Nie zawsze 
mógł on spełniać te wszystkie ro­
le: miał okresy słabości, spadku 
ambicji artystycznych. Ale to już 
inna sprawa. Nie wypominajmy te­
go Jubilatowi.

Na stały teatr czekał Poznań dłu­
go. Od 1842 roku, a właściwie to i 
jeszcze dłużej. Już w 1782 roku — 
jak pisze Zdzisław Grot w monogra 
fii poznańskiej sceny — miał teatr 
swoje skromne początki. Ojciec sce 
ny narodowej, Wielkopolanin — 
Wojciech Bogusławski zlecił wtedy 
aktorowi Józefowi Srokowskiemu 
wybrać się tu „chcąc założyć tea- 
trum polskie w Poznaniu, mieście 
stołecznym województwa poznań­
skiego, pod swoją entrepryzą”. Za­
płacił 50 czerwonych złotych po­
datku i zaczął dawać, jak się do 
tego na piśmie zobowiązał, „wido­
wiska przystojne, bez dawania po­
wodów do zepsucia obyczajów”. 
Pierwszy pobyt trupy Bogusławskie 
go nie trwał jednak długo, parę 
miesięcy zaledwie. Bogusławski 
przyjeżdżał potem do Poznania je­
szcze parę razy. Ani jemu, ani jego 
następcom: Milewskiemu, Skibiń­
skiemu, Chełchowskiemu, nie udało 
się jednak założyć tu stałej sceny. 
Napotykali oni na wyraźne sprze­
ciwy tak władz pruskich, jak i dy­
rektorów i impresariów działającej 
tu sceny niemieckiej. W 1842 roku 
Poznań był może najbliższy posia­
dania stałego teatru. Oficjalnie wła 
dze pruskie gotowe były się na to 
zgodzić, powstał komitet obywatel­
ski, odbyła się zbiórka pieniężna. 
Patronowali jej Marcinkowski, Miel 
żyński, Wężyk. Po paru latach usil­
nych starań sprawa stanęła jednak 
znów na martwym punkcie. Na no­
wo wypłynęła dopiero w 1869 roku.

9 kwietnia 1873 r. założony zo­
stał pod teatr kamień węgielny. Na 
rzecz budowy teatru orędowali Jó­
zef Ignacy Kraszewski i Helena Mo 
drzejewska. Hrabia Potocki przez­
naczył na plac budowy swój ogród. 
Teatr otwarty został 25 czerwca 
1875 r. i przez wiele lat zwany był 
potem Teatrem Polskim w ogro­
dach Potockiego. Nawet jeszcze po 
wojnie można było usłyszeć taką 
to jego pełną nazwę.

Jako pierwsi wystąpili amatorzy. 
Inauguracyjne przedstawienie „wy- 
padło świetnie, a dochodu przynio­
sło 300 talarów”. Dobra to była, 
choć nie całkiem sprawdzona pro­
gnoza na przyszłość. Uroczysta inau 
guracja stałej sceny odbyła się 25 
września. Wystawiono „Zemstę” 
Fredry wraz z okolicznościowym 
(źle jednak podobno recytowanym) 
prologiem i żywymi obrazami. Pier 
wszymi dyrektorami teatru zostali 
Karol Doroszyński i Władysław Te- 
renkoczy.

Teatr poznański nie był jednak 
w tym okresie sceną specjalnie wy­
bitną. Prawda, grywali na niej i 
Helena Modrzejewska i Wincenty 
Rapacki, wystawiano Słowackiego, 
Fredrę i Mickiewicza, ale najczęś­
ciej grane były przerobione, fran­
cuskie farsy, komedie lub adapta­
cje powieściowe. W 1912 roku z bra 
ku pieniędzy, publiczności i jakiej­
kolwiek pomocy ze strony władz, 
teatr na parę lat przemienił się na­
wet w operetkę.

W dwudziestoleciu międzywojen­
nym scena poznańska miała już o- 
kresy znacznego wzrostu ambicji ar 
tystycznych. Przede wszystkim za 
dyrekcji Edmunda Wiercińskiego, 
który założył tu wysoko notowany 
przez historyków sceny teatr ekspe 
rymentalny. Wystawiało się w nim 
wtedy sztuki Witkiewicza, Przyby­
szewskiego, Zegadłowicza. Głośna 
w świecie teatralnym była też insce 
nizacja „Snu” Felicji Kruszewskiej. 
Przez poznańską scenę przewinęło 
się przed wojną wielu znakomitych 
inscenizatorów, aktorów i scenogra 
fów. Działali tu Teofil Trzciński, 
Stanisława Wysocka, Bronisław Dą 
browski, Jan Kosiński. Na poznań­
skiej scenie rozpoczął swą karierę 
aktorską Jan Swiderski.

Wielka karta poznańskich tea­
trów zaczyna się jednak dopiero 
właściwie po II wojnie, już w Pol­
sce Ludowej. W 1945 roku w po­
znańskim zespole gra Czesław Woł- 
łejko, Aleksander Dzwonkowski, 
Andrzej Szczepkowski, reżyseruje 
Karol Borowski, a stałym sceno­
grafem teatru jest Jan Kosiński. 
W 1948 r. przyjeżdża do Poznania 
Wiłam Horzyca. Za, jego dyrekcji 
teatr nasz staje się czołową sceną 
całego kraju. Powstają wtedy zna­
komite, historyczne już spektakle 
„Snu nocy letniej” w reżyserii Ho­
rzycy, „Hamleta” z Tadeuszem Bia- 
łoszyńskim i Adamem Hanuszkie­
wiczem, „Fedry” Racine’a 7 Ireną 
Eichlerówną, „Lasu” Ostrowskiego 
ze świetną rolą Kazimierza Wich- 
niarza, „Lubow Jarowaja” Trenie- 
wa, czy też „Dzieci słońca” Gorkie­
go. Również w następnych latach 
zdarzały się w Poznaniu wybitne 
spektakle. Za dyrekcji Romana Sy­
kały „Angelica” Leo Ferrero. „Wi­
zyta starszej pani ’ Friedricha Dur- 
renmatta, czy „Śmierć komiwojaże­
ra” Artura Millera; za dyrekcji Byr
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C
hoć może 'się to wydawać 
paradoksem, jednakże 
Szwecja należy do tych 
krajów zachodnioeuropej­
skich, w których dyskusja 

wokół problemu nazizmu, neonaziz 
mu i faszyzmu jest Chlebem pow­
szednim prasy, telewizji, radia i ze­
brań publicznych. Nie są to bynaj­
mniej rozważania o charakterze hi­
storycznym czy teoretycznym. Zmu 
sza do nich rzeczywistość, fakty 
dnia. Dla szwedzkiej opinii publicz 
nej neonazizm i ,faszyzm wciąż je­
szcze są pojęciami żywymi, nama­
calnymi, są „bronią bakteriologicz­
ną” rozprzestrzenianą przez ośrod­
ki krajowe i zagraniczne.

Pozorny paradoks polega na tym, 
że Szwecja w opinii własnego spo­
łeczeństwa i w oczach innych na­
rodów uchodzi za kraj głęboko de­
mokratyczny, kraj szerokich swo­
bód obywatelskich i daleko sięga­
jącej tolerancji ideologicznej. Szwe­
dzi nienawidzą ucisku i gwałtu, po­
tępiają reżimy dyktatorskie i wszel 
kie teorie rasistowskie. Ale właś­
nie tolerancja polityczna i ideologi­
czna, wierność zasadom swobód o- 
bywatelskich sprawia, że te szla­
chetne intencje są nadużywane 
przez najbardziej ekstremistyczne 
i reakcyjne siły, rodzime i obce, 
praktycznie rzecz biorąc bezkarnie 
uprawiające swą działalność na zie 
mi szwedzkiej.

Piąta kolumna nazistowska w 
Szwecji — to poważne niebezpie­
czeństwo dostrzegane i pilnie ob­
serwowane przez postępowy odłam 
społeczeństwa. Rozmiary, zasięg i 
rozgałężenia tego polipa, jego po­
wiązania z międzynarodowymi o- 
środkami neonazizmu — to osobny 
rozdział, to cała skomplikowana

Witold Nowicki

Niebezpieczeństwo wciąż żywe
dziedzina, zasługująca na szczegól­
ną uwagę i zainteresowanie. W ni­
niejszej korespondencji pragnąłbym 
się jedynie ograniczyć do „zinwen­
taryzowania” tematów szwedzkiej 
dyskusji 1 przejawów działania tru 
cizny, neonazistowskiej.

Dyskusja zawsze aktualna, nabra 
ła szczególnie eksplozywnego cha­
rakteru po wykryciu w maju br. 
osławionej organizacji neonazistów 
skiej, tzw. „Fundacji Carlberga”, 
która obok szerzenia propagandy 
nazistowskiej i antysemityzmu, zaj­
mowała się także szkoleniem bojó­
wek terrorystycznych i zamierzała 
nawet obalić przemocą legalny rząd 
i wymordować szereg osób pocho­
dzenia żydowskiego. Dysponowała 
ona wcale pokaźnym arsenałem bro 
ni i dużymi funduszami. Po ujaw­
nieniu tej organizacji, zdemaskowa 
nej przez współpracowników dzien­
nika „Expressen”, władze bezpie­
czeństwa aresztowały jej przywód­
cę, Bjórna Lundhala i jego 6 współ 
pracowników. Po paru tygodniach 
wszyscy aresztowani zostali zwolnię 
ni, nawet bez kaucji, a prokurator 
wytoczył proces jedynie Lundhalo- 
wi za... nielegalne posiadanie broni 
i udział w nielegalnej organizacji. 
Nie miejsce tu na zastanawianie 
się nad motywami postępowania 
szwedzkiej Temidy, jako że proces 
się jeszcze nie odbył i wyrok nie 
zapadł. Cekawe natomiast są licz­
ne szczegóły, ujawnione przez pra­
sę i działaczy postępowych w związ 

ku z ciągnącą się od maja ożywio­
ną dyskusją w sprawie neonazizmu.

Wspomniany dziennik „Expres- 
sen” zwrócił niedawno uwagę opi­
nii publicznej na niebezpieczne zja­
wisko: łatwość, z jaką młodzież przy 
swaja trujące hasła neonazizmu i 
faszyzmu. Nie analizując związa­
nych z tym przyczyn bytowych, 
dziennik zajął się przede wszystkim 
problemem wychowania młodzieży 
szwedzkiej. Zadał on sobie trud zba 
dania, w jakim stopniu szkoła przy­
czynia się do uświadomienia mło­
dzieży szkolnej powagi niebezpie-

Korespondencja własna 
ze Sztokholmu

czeństwa neonazizmu oraz w jakim 
stopniu uczy o zbrodniach, popeł­
nionych przez III Rzeszę w imię tej 
zwyrodniałej ideologii.

Wyniki badań okazały się zaskakujące 
i wzbudziły duże zaniepokojenie w ko­
łach wychowawców, socjologów i rodzi­
cielskich. Sprawa trafiła do parlamentu. 
„Expressen” stwierdził, że podręczniki 
historii w szwedzkich szkołach w spo­
sób karygodny pomniejszają rolę nazi­
zmu lub przemilczają ją całkowicie. W 
toku debaty parlamentarnej, cytowano 
szereg przykładów, świadczących, że au­
torzy podręczników z premedytacją za­
mazywali rzeczywiste oblicze nazizmu, 
przemilczali jego zbrodnie. Tak np. ucz­
niowie klasy IX dowiadują się ze swych 
podręczników, że Hitler, po dojściu do 

władzy, „zlikwidował bezrobocie”. „Przy 
szedł kryzys światowy i 6 milionów 
Niemców pozostawało bez pracy. Robot­
nicy zrozumieli, że komuniści są ich 
wrogami. Chłopi i klasa średnia — pou­
cza podręcznik — uznali, że ratunkiem 
dla nich jest partia narodowo-socjali- 
styczna”. Natomiast ośmioklasiści uczą 
się, że „pogorszenie sytuacji w Niem­
czech nastąpiło nie z winy prawdziwych 
Niemców, lecz — jak sądzono — z winy 
zdrajców. Za najgorszych zdrajców u- 
znano Żydów...”

Socjaldemokratyczny deputowa­
ny do parlamentu, S. Arvidson de­
likatnie zauważył, że podręczniki 
historii w Szwecji „przepojone są 
duchem konserwatywnym”, a przez 
ukrywanie prawdy o nazizmie spra 
wiają, że młodzież szkolna łatwo 
ulega infekcji tej ideologii. Inter­
pelacja sprawiła, że minister oświa­
ty przyrzekł powołać specjalną ko­
misję dla zbadania poziomu pod­
ręczników historii.

Wrzawa wokół sprawy „Fundacji Carl­
berga” spowodowała, że między „Ex- 
pressen” a innym dziennikiem sztok­
holmskim, wywiązała się formalna woj­
na o etyczną stronę aktu zdemaskowa­
nia tej komórki nazistowskiej. Oczywi­
ście, u podstaw tego sporu leżą interesy 
konkurencyjne, ale interes społeczny 
dużo na tym skorzystał, jako że amuni­
cją w wojnie stała się właśnie proble­
matyka neonazistowska i sprawa nie­
bezpieczeństwa, grożącego z tej strony 
społeczeństwu szwedzkiemu. Na począt­
ku października duże wrażenie wywołał 
artykuł seniora pisarzy i publicystów 
szwedzkich, Vilhelma Moberga, który na 
łamach „Dagens Nyheter” wystąpił z o- 
skarżeniem szwedzkiego ustawodawstwa 

karnego. Biorąc w obronę znanego 
dziennikarza i demaskatora nazizmu — 
Armasa Sastamoinena, wielokrotnie ska­
zywanego przez szwedzkie sądy za rze­
komą „obrazę” wielu wybitnych hitle­
rowców i neonazistów, Moberg podkre­
ślił, że ustawodawstwo karne bierze w 
obronę szerzycieli nazistowskiej zarazy 
i toleruje krzywdy, wyrządzane przez 
nich społeczeństwu szwedzkiemu i do­
bremu imieniu szwedzkiej demokracji, 
natomiast surowo karze ich demaskato­
ra. Z goryczą pisał też Moberg o obo­
jętności i milczeniu społeczeństwa w 
obliczu tak rażącej krzywdy, doznawa­
nej przez Sastamoinena. Przy sposobno­
ści Moberg przypomniał kilka procesów 
z okresu wojny i powojennego, które 
dały okazję przekonania się, jak głę­
boko rak nazizmu przeniknął do niektó­
rych dziedzin szwedzkiego życia pu­
blicznego.

Przed kilku dniami sztokholmska 
prasa wszczęła znów alarm w związ 
ku z ujawnieniem „spadkobier­
ców” sławetnej „Fundacji Carl­
berga” — neonazistowskiej organi­
zacji pod firmą „Towarzystwo Ak­
cyjne EDOLITE”. Pełnomocnikiem 
tej „firmy” okazał się znany pow­
szechnie prowokator i agent Gesta­
po z czasów wojny, Carl Edąuist. 
Dużo surowca do prasowych sensa­
cji dostarcza także osoba niejakiego 
Granąuista, członka zarządu „Fun­
dacji Carlberga”, który ułatwił re­
porterom „Expressen” zdemaskowa 
nie Lundhala i jego bojówek.

Garść tych przykładów świadczy, 
że twierdzenie wielu socjologów 
szwedzkich, iż naz:zm został po­
grzebany, więc nie warto się już 
nim zajmować — jest błędne. Na­
wet w kraju o bardzo głębokich 
tradycjach demokratycznych, a mo­
że przede wszystkim w takim wła­
śnie kraju, o nazizmie trzeba pisać 
i dyskutować, trzeba go demasko­
wać.



Polska literatura współczesna 
na zagranicznych rynkach wydawniczych
Z
 okazji trwającego w Warsza­

wie I Międzynarodowego Zja­
zdu Tłumaczy Literatury Pol­

skiej i.zbliżającego się zjazdu Zwią­
zku Literatów Polskich w Krako­

wie, rozmawiamy z wybitnym pisa­
rzem polskim i dyrektorem naczel­
nym Agencji Autorskiej — Micha­
łem Rusinkiem. Tematem rozmowy 
jest pozycja polskiej literatury 
współczesnej na zagranicznych ryn­
kach wydawniczych.

— Jak pan ocenia stopień zain­
teresowania się zagranicznych czy 
telników i wydawców naszą lite­
raturą współczesną?
— Odpowiadając na pytanie od­

dam głos liczbom i faktom. W ciągu 
10 miesięcy istnienia Agencji Au­
torskiej zawarliśmy w imieniu poi-Marzenia patriotek

Dokończenie ze sir. 1
Przemiany społeczno-gospodarcze, 

których wyrazem jest coraz więk­
sze uprzemysłowienie kraju, rozwój 
rolnictwa, oświaty i kultury — po­
wodują stały planowy wzrost za­
trudnienia kobiet. Szczególnie cha­
rakterystyczny dla nowych warun­
ków jest wzrost zatrudnienia męża­
tek. Pracuje ich obecnie 1.300.000 
wobec 800.000 w roku 1956. Hasło 
„Irena, do domu” okazało się nie­
zgodne z tendencją rozwojową na­
szego życia oraz odczuciem kobiet, 
które w pracy zawodowej znajdują 
zadowolenie i zaspokojenie życio­
wych ambicji.

Ofiarna walka najlepszych synów 
i córek naszego narodu o zwycię­
stwo idei Października, przyniosła 
kobietom polskim warunki, o jakich 
zaledwie marzyły tej miary patriot- 
ki co Maria Konopnicka, Eliza 
Orzeszkowa czy Maria Curie Skło­
dowska. W tej walce zginęła Mał­
gorzata Fornalska, jedna z najpięk­
niejszych postaci naszej historii: 
córka Marcjanny Fornalskiej, sta­
ruszki, która przekazując swe wspo­
mnienia pokoleniom, stworzyła ży­
wy przyczynek do historii kobiet 
naszego kraju. Historii, która tak 
wiele zawdzięcza Wielkiej Rewolu­
cji Październikowej.

BARBARA MOSIĘŻNA

Sędziwy jubilat
Dokończenie ze str. 1

skich „Zło krąży” Jacąuesa Audi- 
bertiego, sławne, legendarne już 
„Wesele” w scenografii Piotra Po­
tworowskiego czy też „Woyzeck” 
Georga Buchnera w reżyserii Mar­
ka Okopińskiego i znakomitej sce­
nografii Piotra Potworowskiego. 
Szereg ciekawych pozycji miały też 
dyrekcje pozostałych powojennych 
dyrektorów poznańskiej sceny: Wła 
dysława Stomy, Władysława Woź- 
nika, Aleksandra Gąssowskiego i 
Jana Perza.

Ostatni rozdział w dziejach po­
znańskiej sceny znamy już dosko­
nale. W 1961 r. przyszedł nowy dy­
rektor, zmienił się zespół; zyskaliś­
my wielu interesujących aktorów. 
Swoje dziew;ęedziesięcio1ecie Te- 
ati* wita odmłodzony i unowocześ­
niony. Wita je również publiczność 
teatralna Poznania, która zrosła się 
już z gmachem w ogrodach Potoc­
kiego i polubiła go.

OLGIERD BŁAŻEWICZ 

skich autorów około 300 umów na 
obcojęzyczne przekłady ich dzieł. 
Drugim dowodem zainteresowania 
się naszą literaturą jest udział w 
zjeździe ponad 50 tłumaczy z ponad 
20 krajów. Są wśród nich Anglicy, 
Bułgarzy, Czechoslowacy, Francuzi, 
Holendrzy, Norwegowie, Włosi, Ro­
sjanie, a z krajów zamorskich: Ame 
Tykanie, Japończyk i Meksykanin.

— W jakich krajach ukazuje się 
najwięcej przekładów polskiej lite­
ratury?
— W Związku Radzieckim — 700 

tytułów po wojnie, Czechosłowacji 
— 600 tytułów oraz w NRD i NRF 
— 500 tytułów.

— Którzy z obecnych na zjeź­
dzie uczestników wyróżniają się 
liczbą przekładanych książek?
— Do tych należą: Anna Posner 

z Francji, France Vodnik z Jugo­
sławii, Karl Dedecius z NRF, Ed­
mund Ordon z USA, Walerian Ar- 
cimowicz ze Związku Radzieckiego, 
Dymitr Ikonomow z Bułgarii. Inte­
resują się oni twórczością: Andrze­
jewskiego, Broszkiewicza, Bogu­
szewskiej, Kazimierza Brandysa, 
Dąbrowskiej, Dygata, Iwaszkiewi­
cza, Jastruna, Herberta, Macha, 
Mrożka, Newerlego, Lema, Lecą, Pu­
tramenta, Rudnickiego i Żukrow- 
skiego. Innych nie wymienionych 
tu, interesuje: Braun, Fiedler, Pa- 
randowski, Szaniawski, Skowroński, 
Słotwiński, Gałczyński, Grochowiak. 
Te nazwiska mówią o szerokim 
wachlarzu zainteresowań zagranicz­
nych wydawców. Do tego dochodzi 
jeszcze kolosalne zainteresowanie 
polską dramaturgią teatralną i tele­
wizyjną. Szczególnie poszukiwana 
jest ta ostatnia twórczość przez sta­
cje telewizyjne: austriackie, belgij­
skie, fińskie, jugosłowiańskie, szwaj­
carskie. Cenione są w tych krajach 
nazwiska: Herbert, Grochowiak, 
Stampfl, Krzysztoń.

— Jakie pan widzi dalsze per­
spektywy rozszerzania kręgu za­
granicznych czytelników?
— Przede wszystkim musimy na­

leżycie wykorzystać istniejącą od 
10 lat intensywną falę zaintereso­
wania polską sztuką w ogóle. Do­
tychczas nie była ona w pełni wy­
korzystana, gdyż byliśmy niepora­
dni w’ zakresie organizowania pro­
pagandy i informacji zagranicznej. 
Nie chciałbym przeceniać roli Agen­
cji Autorskiej, ale sam fakt jej po­
wołania spowodował znaczny na­
pływ' pytań o adresy autorów, wa­
runki umów itp. Będziemy rozwi­
jać coraz szerszą akcję propagan­
dową, wykorzystując m.in. uwagi 
uczestników obecnego zjazdu na te­
mat reakcji obcojęzycznych czytel­
ników’, problemów najbardziej ich 
interesujących itp.

Tekst i zdjęcia — CAF

P
rysipkin jest starszym kuzy­
nem „mrożkowego” pana 
Edzia. Bohatera „Tanga” po 
znaliśmy na tej samej sce­
nie przed niespełna dwoma 

miesiącami. Są bliźniaczo do siebie 
podobni. Różnią się tylko trochę me 
todami działania. Prysipkin czuje 
się po trosze politykiem, aktywistą, 
lubi slogany, szum, pustosłowia. 
Edzio nie działa już w tłumie, jest 
bardziej konkretny, przyczaił się, 
wszedł do salonu. Ale wszystkie po 
zostałe cechy obaj mają wspólne — 
oportunizm, pogardę dla ludzi, nie­
chęć do pracy, tupet, służalczość. To 
z czym walczył przed trzydziestu 
laty Majakowski, niepokoi dziś Mro 
żka. Awans i kariera cwaniaka; pe­
wien model pozornego kibica rewo­
lucji — pasożyta i tupeciarza.

Więcej analogii między „Pluskwą” 
a „Tangiem” w samym tekście na 
pewno już nie znajdziemy. Są one 
już tylko w przedstawieniu. To Ma­
jakowski w Teatrze Polskim odczy­
tany został trochę jakby przez pryz 
mat Mrożka. Ma w sobie więcej z 
groteskowego kabaretu niż totalnej, 
ostrej i oschłej rewolucyjnej satyry 
radzieckiego poety i rewolucjonisty. 
Komedia jego uległa tu jak gdyby 
spolszczeniu i uwspółcześnieniu; na­
brała innej skali, straciła siłę i dy­
namikę antymieszczańskiego pamfle 
tu, zyskała wdzięk, stylową oprawę, 
klimat groteskowy i persyflażowy.

Majakowski napisał „Pluskwę” w 
1929 r. dwanaście lat po rewolucji, 
w okresie nepowskiego powrotu do 
filisterstwa. Napisał ją w tonie de­
maskatorskim, publicystycznym, 
propagandowym. Postawił w niej 
problem krzykacza i pasożyta, ale 
zasygnalizował w niej też problem 
mieszczańskich tęsknot i nadziei ro­
botników. I potępił je ostro, bez­
względnie. Już współcześni zarzucali

Eugeniusz Paukszta

Spod znaku MON

N
ajpierw o dwóch pozycjach 
dość specjalistycznych, ale 
zarazem na pewno domę- 
qajacych sie szerszej popu­
laryzacji. Oto ukazał sie po­

trzebny, od dawna oczekiwany, pierw­
szy łom Krótkiego Informatora Histo­
rycznego o Wojsku Polskim w latach 
II wojny światowej. Tom ten, pióra 
Stanisława Komornickiego, pt. „Re­
gularne jednostki Ludowego Wojska 
Polskiego” omawia formowanie, 
działania bojowe, organizacje, uzbro 
jenie, metryki jednostek piechoty. 
Praca ma charakter encyklopedyczny, 
jest bardzo przejrzysta, układ infor­
macji czytelny.

Druga książką, pióra Michała 
Chęcińskiego, Tadeusza Grabowskie­
go i Wacława Stankiewicza pt. „Eko­
nomiczne problemy militaryzacji 
NRF ”, w obiektywny, rzeczowy sposób 
ukazuje zagadnienie kształtowania, 
rozwoju i aktualnego stanu zę- 
chodnioniemieckiej gospodarki zbro­
jeniowej. Pomijając aktualność poli­
tyczna tej pracy, należy zwrócić 
uwagę na fakt, iż stwarza ona szcze­
gólnie korzystna podstawę do aktu­
alnego obserwowania ekonomicznej 
problematyki militarnej NRF.

Systematycznie publikuje MON se­
rie, ukazujaca historie poszczegól­
nych pułków LWP. Tym razem spod 
pióra Jerzego Nafalskiego i Wiesła­
wa Szoty otrzymujemy tom „Wyszli 
z Kijanicy", stanowiący historię 11 
pułku piechoty I Armii WP. Autorzy

Filistrzy 
i cwaniak - Prysipkin

mu wtedy, że przesadza. Zarzucali 
mu to przede wszystkim jego wro­
gowie, ale dostrzegli to i przyjacie­
le. Z perspektywy trzydziestu z gó­
rą lat nietrudno już dojść do wnio­
sku, że antymieszczański nurt „Plu­
skwy” nie wytrzymuje dziś na rów-

TEATR

ni próby czasu co ten antycwaniacki 
przeciwprostacki. Durnie ■ po prostu 
nie zmienili się; zmieniły się za to 
warunki życia. Nie brzydzimy się 
już rzekomo mieszczańskiej wygody, 
firanek na oknach i modnego ubra­
nia. Nic dziwnego więc, że to, co 
razi w sztuce Majakowskiego, wy- 
daje się przerysowane, zbyt pogru­
bione, to właśnie odsuwamy na 
plan dalszy, maskujemy lub ozdabia 
my stylizacyjnymi dodatkami, szczy 
ptą sceptycyzmu, ironii i parodii.

Teatr poznański w ostatnich sezo­
nach dopracował się dwóch wzor­
ców ramowych swych spektakli: 
jednego z ducha naturalizmu, eks­
presji i patologii („Wieczny małżo­
nek”, „Dziecinni kochankowie”, 
„Kto się boi Virginii Woolf”); dru­
giego — z pogranicza groteski, sty­
lizacji i parodii.

„Pluskwa” znalazła się w tym 
drugim kręgu, gdzieś między Mroż­
kiem a Osiecką. Spektakl zrobiony 
został bardzo efektownie. Ma wszela

dokładnie relacjonuje rozwój pułku 
od pierwszych dni formowania go w 
Kijanicy, po marsz do kraju, na 
Lublin, kampanie nad Wisłę, aż 
wreszcie udział w ofensywie stycz­
niowej, znaczony etapami Bydgosz­
czy, Wału Pomorskiego, Kołobrzegu, 
Odry, aż po wschodni brzeg Łaby. 
Jak zawsze książki tej serii, istotnym 
uzupełnieniem sa listy poległych, 
odznaczonych oraz obsady imiennej 
stanowisk oficerskich.

Sporo też ukazało się pozycji o 
charakterze pamiętnikarsko-wspom- 
nieniowym. Bardzo ciekawym tomem 
sa „Leśne ognie" Grzegorza Fedo­
rowskiego, lekarza 27 wołyńskiej dy­
wizji Armii Krajowej, dzielącego jej 
boje z ukraińskimi faszystami i z 
Niemcami, w okresie od lutego do 
czerwca 1944 r. Wspomnienia autora 
przynoszą wiele nowych, nieznanych 
szczegółów związanych z ruchem 
partyzanckim na Wołyniu, zwłaszcza 
w okresie akcji „Burza".

„Kierunek — Budziszyn” Janusza 
Bobkowskiego, to interesująco, do­
brze napisana relacja oficera sztabu 
artylerii II Armii WP, ukazujaca or­
ganizację, szkolenie, a wreszcie prak­
tyczny ich sprawdzian — działania 
bojowe oddziałów artylerii, widziane 
z pozycji dowództwa i sztabu arty­
lerii. Inny zupełnie charakter ma 
„Poruczniczka" Teodozji Sapińskiej- 
Monki, autorki, znanej już ze swoich 
wspomnień konspiracyjnych „Party­
zanckie ballady”. Obecnie otrzymu­
jemy relacje z pierwszych miesięcy 

kie walory widowiskowe i kome­
diowe. Muzykę, piosenki, dosadni 
zarysowane role charakterystyczny 
bogactwo plastyki. Jest lekki, trocnę 
może zbyt estetyzujący, umowny, 
nowoczesny. Ma wreszcie kilka in­
teresujących ról i bardzo wyrówna­
ny, sprawny zespół wykonawców- 
Iwana Prysipkina gra Piotr Wy- 
part, aktor mało dotychczas u nas w 
ogóle znany, a świetnie czujący się 
w rolach charakterystycznych i ro­
kujących tą rolą duże nadzieje. Bar 
dzo podobała mi się Irena Grzonka 
jako Zoja, a zwłaszcza już jako Zo- 
ja-staruszka. W dobrym stylu paro- 
dystyczno - charakterystycznym za­
prezentowali się widowni: Sława 
Kwaśniewska (Pani Renesans), Zyg­
munt Malanowicz (reporter, pijak: 
itp.), Zbigniew Szpecht (przewodni­
czący), Zdzisław Wardejn (ślusarz 
mówca...), Janina Ratajska i Hen­
ryk Machalica. Scenografia Teresy 
Ponińskiej bardzo efektowna, ma­
larska, pełna smaczków i piękno- 
stek. Nie wiem, czy „Pluskwa” aż 
takiej potrzebowała (sztuka jest 
przecież niemal programowo oschła, 
rygorystyczna, przeciwna wszelkiej 
estetyzacji), ale. sama robota deko- 
ratorska jest tu na pewno dobrej 
marki. O. B.

Teatr Polski w Poznaniu „Pluskwa” 
komedia Wl. Majakowskiego w przekła­
dzie S. Pollaka, reżyserii J. Pieńkiewicz 
i scenografii T. Ponińskiej. Premiera 
4. XI. 1965.

i lat służby w oficerskim mundurze w 
jednostce WOPu. Obok wielu intere­
sujących szczegółów, ilustrujących 
niełatwa prace tej jednostki, książką 
Sapińskiej ujmuje wielka bezpośred­
niością i szczerością wypowiedzi.

Inny, bardziej literacki, choć o 
wszystkich walorach autentyku typ 
wspomnień prezentuje Romuald Pi­
tera w opowieści biograficznej 
„Gniew”, stanowiącej bezpośrednia 
relację uczestnika dwóch powstań 
śląskich, kiedy piastował funkcję naj­
pierw adiutanta dowódców różnych 
szczebli, a następnie zastępcy do­
wódcy pułku powstańczego. Ta 
płaszczyzna widzenia zezwala Piterze 
na ogarnianie spojrzeniem szerszego 
zakresu złożonej i militarnie i poli­
tycznie atmosfery dramatycznych 
walk o powrót Slęska do Polski w 
latach 1920—21.

Adama Kurowskiego (autora do­
skonałej monografii „Lotnictwo pol­
skie w 1939 roku") „Kraksy i wzloty", 
to kapitalne pod każdym względem 
wspomnienia zapalonego pilota, 
sztabowca polskiego lotnictwa przed­
wojennego (we wrześniu 1939 r. był 
szefem sztabu w dowództwie lotnic­
twa Armii „Poznań"). Jest to więc 
jak gdyby historia dziejów lotnictwa 
międzywojennego, a zarazem przy­
czynek do niejednych wydarzeń mi­
litarnych i politycznych tego okresu. 
Książką, pisana z duża pasja, z uko­
chaniem zawodu, zawiera szczegól­
nie interesujące partie relacjonujące 
wydarzenia frontowe 1939 roku, w 
wielu szczegółach dotychczas nie­
znane.

Z KSIĄŻKĄ NA TY

„MONOLOG FISKUSA” ‘

Artykuł Tadeusza Kołodziejczyka pod takim ty­
tułem drukuje „Polityka”. W ramach kontynuo­
wanego cyklu o rzemiośle, autor przytacza dwie 
wypowiedzi urzędników wydziałów finansowych: 
ze szczebla powiatu otaz województwa. Pierwszy 
wyraża opinię, że kłopoty z rzemiosłem zaczynaia 
się w momencie uciekania od usług na rzecz kon­
taktów z przedsiębiorstwami uspołecznionymi. 
Druga dziedzina zmartwień, to ryczałty, które nie 
zawsze uwzględniała warunki miejscowe rzemieśl­
nika i uzależniane sa od liczby zatrudnianych 
przez nieco osób. Przedstawiciel powiatu stwier­
dza także, że wydział finansowy powinien w roku 
skontrolować każdv zakład rzemieślniczy 2 razy, 
a może kontrolować tylko 50 procent zakładów, 
gdvż brak ludzi do orzeorowedzania kontroli.

„Zdarzają sie posądzenia o łapówki — stwierdza 
urzędnik —. Takich wypadków od kilku lat nie 
stwierdziliśmy, ale „atmosfera” jest (...)”

Przedstawiciel województwa przyczynę upadku 
rzemiosła widzi w braku lokali i złym zaopatrze­
niu, a nie w błednei polityce fiskalnei. która 
uważa za słuszna. No. bardzo często przebudowa 
śródmieścia iakiegoś miasta zmusza władze do 
usunięcia wielu rzemieślników z przebudowywa­
nego rejonu. Ą nie wszystkie warsztaty można 
i łrzeba usuwać z centrum /niasła na peryferie.

Zamiast komentarza do obu wypowiedzi autor 
artykułu stwierdza m. in.:

„Rzecz charakterystyczna — im wyższy szczebel 
gabinetu, tym wyższy o kilka szczebli optymizm. 
Chwilami moi rozmówcy wpadali w entuzjastyczny 
niemal ton, gdy opisywali swoje wysiłki poświęco­
ne rozwojowi rzemiosła. Konfrontacja ich poglądów 
z rzeczywistym rozwojem rzemiosła na ich terenie 
nie skłania jednak do takiego optymizmu.”

RYNEK WEWNĘTRZNY CZY EKSPORT!

„Pozorny dylemat” to tytuł artykułu Barbary 
Wiśniewskiej w „Życiu Gospodarczym”. Autorka 
analizuje przyczyny braku dobrej odzieży na ryn­
ku wewnętrznym, przy czym wychodzi z założenia, 
że ledwie kluczowy przemysł odzieżowy zwięk­
szył nieco eksport na rynki zachodnie, spotkał 
się z zarzutem lekceważenia potrzeb rynku krajo­
wego. A jednak — jak wykazuje dalej — rosnę 
w kraju zapasy ponadnormatywne i stale trzeba 
łożyć znaczne sumy na przeceny posezonowe. 
Np. w ub. roku kwota przeznaczona na przeceny 
była dwukrotnie wyższa niż w r. 1961.

Za podstawowy warunek dobrego zaopatrzenia 
rynku autorka uznaje nie tylko dobrą pracę prze­
mysłu i realizowanie przez niego zawartych umów, 
ale także właściwą orientację handlu, głównie jego 
elastyczność. Zdaniem B. Wiśniewskiej nie ulega 
zaś kwestii, że ograniczone możliwości wytwarzania 
odzieży o wysokim standardzie, przy każdorazo­
wym zwiększeniu eksportu na rynki zachodnie, po­
garszają zaopatrzenie rynku krajowego w dobrą 
odzież.

Podając dalej niektóre przykłady z przęrnvsłu 
B. Wiśniewska konkluduie:

„Eksport wyrobów wysoce uszlachetnionych, a 
więc m. in. i konfekcji może zapewnić przemysło­
wi lekkiemu tak pożądaną równowagę między wy­
datkami na import surowców i maszyn, a wpły­

wami uzyskanymi ze sprzedaży tego przemysłu. 
Osiągnięcie zaś tej równowagi warunkuje poprawę 
zaopatrzenia rynku w wyroby przemysłu lekkiego 
i dalszy wzrost ich produkcji. (...) Wprawdzie przej­
ściowo eksport (odzieży — dop. Lektora) koliduje 
z potrzebami rynku krajowego, to przecież w osta­
tecznym rachunku sprzyja szybkiej poprawie za­
opatrzenia naszych odbiorców.”

JAK POPRAWIĆ ZAPLECZE MOTORYZACJI!

Wojciech Barski zastanawia się w tygodniku 
„Motor” w artykule pt. „Nie wykorzystane możli­
wości zaplecza" nad drogami poprawy pracy tej 
dziedziny usług wobec zapowiedzianego wzrostu 
w naszym kraju liczby samochodów, zarówno 
społecznych jak i prywatnych. Za najpoważniej­
sze obecne braki uważa on kłopoty z częściami 
zamiennymi, luki w dobrej kadrze fachowców 
oraz niezbyt nowoczesne i sprawne wposażenie 
techniczne baz remontowych i tych publicznych 
i tych resortowych.

Autor wskazuje na konieczność wygospodaro­
wania dodatkowych mocy w zapleczu technicz­
nym, zwłaszcza przez uruchomienie pracy ęłwu- 
zmianowej w zakładach naprawczych i stacjach 
obsługi.

„Dotychczasowy wskaźnik zmianowości pracy — 
pisze W. Barski — w zapleczu publicznym wynosi 
1,1. W zapleczu resortowym większość', zakładów, 
stacji obsług i warsztatów kończy prabę plaśnie 
w tych godzinach, w których przeważająca ilość 
samochodów zaczyna się zjawiać w swoich bazach. 
Opóźnia to ich konserwację i naprawę.” *

Dalej zwraca autor uwagę na konieczność — wo­
bec opracowywania nowych planów rozwoju za­
plecza motoryzacji — prawidłowego gospodarowa­
nia uzyskanymi środkami, .a także wskazuje na po­
trzebę współpracy i koordynacji branżowej także 
w tej dziedzinie gospodirki.

KOBIETA Z BATUTĄ

„Kobieta i Życie" drukuje interesujący artykuł 
Zdzisława Sierpińskiego pt. „Płeć i batuta”. 
Wspominając o dawnych, nieudanych raczej pró­
bach stawania reprezentantek płci pięknej na po­
dium dyrygenckim, Z. Sierpiński nawiązuje do 
niedawnego występu p. Marii Tunickiej, która na 
jednym z październikowych koncertów w Filhar­
monii Narodowej zadziwiła publiczność spraw­
nością swej dyrygentury i wielkim talentem w tei 
dziedzinie..

„Życzymy serdecznie uroczej Pani Marii, by prze­
łamała złą passę swoich poprzedniczek — pisze Z. 
Sierpiński. — Niech przekona słuchaczy, że i w tej 
dziedzinie kobiety mają coś do powiedzenia! (...) 
Wierzymy, że Z dorastającego pokolenia ńaszej mu­
zycznej młodzieży wyłonią się jeszcze artyści, któ­
rzy będą mogli zaprzeczyć teorii, że słaba płeć nie­
wiele ma w muzyce do powiedzenia.”

*
Nic minęła jęszcze w prasie krajowej dyskusja 

nad filmem „Popioły” A. Wajdy. Kontynuuje ją 
w najnowszym numerze tygodnik „Współczesność”, 
który tym razem drukuje czwórgłos na ten pasjo­
nujący temat. „Współczesność” zapowiada wydru­
kowanie także opinii Andrzeja Wajdy. Dyskusyjny 
artykuł na ten sam temat drukuje „itd”. Jest to 
omówienie dyskusji, jaka nad „Popiołami” odbyła 
się w „Wędrującym Klubie „itd”.

Ponadto w „Kulturze” polecamy obszerną roz­
prawę Leszka Elektorowicza na temat „Ulissesa”, 
a w tygodniku „Prawo i Zycie” pozycję J?na Ga­
jewskiego pt. „Patriotyzm a rewolucja”.

Odnotujmy także, że z okazji 48 rocznicy Wiel­
kiej Rewolucji Październikowej prasa tygodniowa 
drukuje szereg bardzo interesujących pozycji o 
Kraju Rad, jego gospodarce, ludziach, kulturze 
i sztuce. LEKTOR


